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tych dwojga dusz, tak rótnych od giebie, tak jednak - jak 
uwab - potrzebnyc:h sobie. Awanturnicza, romantycznie­
rewolucyjna autorka "Indiany" i zatopiony w kosmosie melody j, 
twórca Nokturnów i Ballad spodobali sobie istotnie chyba 
w zasldy o 

. to i na tle faktów, od chwili wy- . 
znama Szopenowi na raucie przez 

Sand, która zerwanie z impetycznie ka­
Alf. de Musset'em w Wen ec.ji i sama dopro­

do romansu. 
Najciekawsze dzieje Idylli obojga z pobytu 

na wyspie Majorce, gdzie Chopin po raz pierwsty 
na zdrowiu, jadnak w romantycznem pustkowiu 

starego klasztoru Kartuzów, gdzie zamieszkali, szereg 
m. i. swe Preludja. 

Dowi adujemy o twórczych ekstazach Szopena nad 
o widzeniu zgonów, melodji 

deszczu, wizyj grozy na progu omdleni a. Mistrz mimo natchnie­
nia z wielkim trudem, nad 
niem swych . 

Ciekawe tet uwagi pani Sand na temat 
Szopena, jego na - czego 
jasny i jej temperament gallijski nie i .co od­

nieraz od rozumienia Szopena. 
Rzecz i na czasie. 

• 
Jako drobny przyczynek do czasów Szopena motemy za­

p. L. "Wspomnie­
nia o F. Chopinie i uczniu Jego F. H. Peru.· Druk. "Re­
dut a" Warsz. 1927). J est to 
interp ret acji UtWOI ÓW szopenowskich zgodnie ze wskazówkami 
osta tniego ucznia Mistrza, p. Peru, którego 

p. 

'" 
"Ruchu Literackiego", w Warszawie pod 

prof. Br. Gabrynowicza, zeszyt lutowy zawiera 
wiele przyczynków, z Z. Wasi­

lewskiego • O zjawisku Iiterackiem I krytyce", St. Kolbuszew­
skiego .Jubileusz SL Dobrzyckiego", H. .Mickie­
wiczowski heksametr", R. Bli.itha .00 moskali", Br. 
Gubrynowicza wRom:mowskl o Schillerze". K. Czachowskiego .. Wy­

i Bera! d" . 

* 
Nr. 2 (z 15 lutego) i Nr. 3 (z 

1 marca) "A w a n g a r d y"-organu centralnego 
polskiej. 

Oba numery nader i 
W numerze 2-gim spotykamy " O elity narodo­
wej" SL Wyrzykowskieg0, i Kultura faszysrowska, 
.,Znaczenie w tyciu politycznem" R. 
,.Nacjonalizm" SL Leszcz,V11skieg o, .. Materjalizowanie 
J. Zdzitowieck iego, b ard zo z Rosji 
p. t. "Student rosyjski, wczoraj i prof. Ry­
barskiego p. L "Naród. jednostka i klasa" S. G ryziewicza, silny 
i wiersz K. H. Rostworowskiego p. t. "Naprzód" 

z tycia kGrporacyj w dziale "Korporant polski" i kro­
uniwersyteckich. 

Numer 3-ci zawie ra na czele p. t. " Nam 
7.akazano" ... , dalej "Awangard zie" przez naczel­
nego redaktora dziennika faszycsowskiego ,,11 Popolo di Trieste" 
p. Aieksandra Nicotero p .. t. " Prawa pracy", 
w na faszyzm" SL Gryziewicza i " Program 
tywny" St. Zdzitowleckiego. W dziale "Korporan t pol ski" znaj­
dujemy p. t. " Korporacja "Baltia" i "Z 
Korporacji "S ilesia". Pozatern numer zawiera 

uniwersyteckich. 
Cena numeru 20 gr., prenumerata roczna 
motna na konto P. K. O. Nr. 203851) 2 70 gr. 

Adres Redakeji i Aadministracji: Marcina 65. 

U 
Ku czc:i J a n a K a s p r o w i c z a z 

r. 1926 staraniem poszczególnych Polski 
w Zagrzebiu, w Bernie morawskiem i w Pradze. 

Ta ostatnia, która miejsce dnia 12 grudnia ub . r. odzna­
szczególnie uroczystym chara kterem, poniewat w 

dzaniu jej. oprócz praskiego klubu Czesko-Polskiego, 
R:.Id a Narodowa Czeskosk" Czeska Akadem ia Nauk, Uni­

wersytet Karola IV, Rada Miejska, Penklub, Polski Klub I Aka­
d emickie Polski. Nad protek­
torat prezydent m. Pragi Dr. Karel Baxa. Na akademji zjawili 

RP. Lasocki i konsul generaln y Dunajewski z 
personelem poselstwa i konsularnym, b. liczni przedstawiciele 
polskiej kolonji, ze strony czeskiej ówczesny minister 
dr. Hodta, prez. Rady Narodowej Prokoupek, prezes 

Akademji Nauk prof. dr. Ziebatij i wielu innych przedstawicieli 
wszystkich uniwersytetów i organizacyj, wreszcie elita 

kulturalna praskiej, W prog ramu prze­
mówienia insp. Vondracka i prez. Baxy, odczyty prof. dr. M. Szyj­
kowskiego (po polsku) I prof. dr. J. Haraka (po czesku) z twór­
cz05ci poety, recytacje jego utworów oraz produkcje chóru 
,J(ritkovsky". 

"Kalendarz wyd. T-wa w Sofji, za 
r. 1927, przynosi na swych 80 stronach szereg arty­

S. S. Bobczew: Stosunki (zam. przed­
mowy). - do Tow. (W. J. Niemirowicz , 
Danczenko), - Rosja i (E. Spektorski). - Pro­
blem i macedonczyków w filologji 
(SL - Wielka strata literatury polskiej (M. Bobczewl. 
Nadto statystyczny i narodów i kro­
nika ich polityczna za r. 1926. - Polonika w tym roczniku ka­
lendarza niewiele pozycyj ob ok niezbyt danych 
statyst. o Polsce z dziwacznemi terminami. Polska rosyjska, .. , 
pruska" .. austrjacka... szeregu dat w kronice, jest na ostatniem 
miejscu wymieniony M. Bobczewa o Janie Kasprowiczu, 
cha rakterystyka oparty na Hstorji lit. pols. Briicknera. 

* 
swój l (1926) recznik dwutygodnik 

chorwacki literacko-artystyczny, Zagrze bski (Wieniec). 
W roczniku tym liczne polonika, które tam 

lektor chorw.-serb. we lwowskim uniwersytecie 
Franjo Crnek. Pisze on tam o Leromskim i Reymoncie, o pol­
skich czasopismach, o lwowskiej Ligi Polsko-Jugo-· 

d:.lje nawet 2:eromskiego i fragmenty 
Z innych rzeczy polskich w ty m roczniku wymie­

nalety : SL Przybyszewskiego p rzez M. Kus­
i studjum o (z okazji stulecia 

z próbami jego utworów, przez H. Batowskiego. 

* 
z r. 1926 w Pradze b. ciekawa praca 

T o m a s z a C z a p k a pt. "Nase Amerika« (nasza Ameryka) da­
obraz tycia ze szczególnem 

nieniem rodaków autora, tj . Czechów i We­
I i IV rozdz. w St. Zjednoczonych liczba wszystkich 

w r. 1920: 4.933,891, w tern Polaków 2.436.895. 
Natomiast cytowane w dziele C a p k a Foreign 
Language Informatlon Service podaje Polaków na 3.063.000 
C a p e k podaje amer. Polaków szereg dat z "Historji 
Polski w Ameryce" W. K r u s z k i (1905). - Czechów jest 
w Stanach Zjedn. 622 tys., 619 tys., Rosjan 831 tys., 
Rus inów 95 tys., 208 tys. , Serbów i Chorwatów 200 
tys. , 14 tys., ;3'/2 ty s. - Praca C a p k a, 
ozdobiona przy tern 48 ilustr., na 

'" 
nalety prace O. E. S c h m i d t a pL "Die 

Wenden" (Berlin 1926). Jest to jednostronne i tendencyjne 
przedstawienie historji i obecneg o Serbów 
w Niemczech. Autor te 

i dobrowolnie swej narodo­
wobec kulturalnej przew:.lgi niemieckiej(!) Przy pomocy 

danych "naukowychH autor bagatelizuje 
i stanu 

wiedzy o przedstawia ich ruch narodowy jako 
sztucznie przez Ctechów rozdmuchany. Jest to typowe 
okazowe niemieckich propagandowych. 

* 
Praski .SlofJl1nski; Prehled" 

XIX rok istnienia. Nr. 1 zawiera 
nast. Idea w 
(M. Murko) , Polityka carskiej Rosji (J. Slavik); 
Literatura se rbochorwacka w czasie wojny (Dr. Prohaska); Traktat 

(H. Ripka); nadto (A. B. Dostala) wiersze 
Staffa godzin" i polityczny i kulturalny tycia 

W tym niemile nas uderza bezkrytyczne 
przedstawienie "ucisku" w Polsce. - W tymte n-rze. 
nekrologi M. i D. Abrahamowicza. - Studjum 
hisL-poliL J. Slavika w 1 swym rozdziale zajmuje korespon­

11 z Franciszkiem Józefem I na tle aneksji 
Hercegowiny. 

* 
S p r o s t o w a n i e. W norze 5 Narodowej" w ru­

bryce "U na str. 77 wydrukowano o Sw. Hur­
banie-VAjanskym, te on pisarzem - ma 
" jednego z najwybItniejszych pisarzy s o w a c k i c h·. Ponitej 
ma "czasopisma a nie 
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LlTERATURA ZAGRANICĄ 

Les Enfants du Siecle (Grasset) jest jedną z ciekawszych 
powieści, odmalowujących zmagania się obecnej 2eneracji , wypro­
wadzonej przez wojnę z równowagi, tyjącej z dnia na d zień, bez 
tadnego ideału i dogmatu. Autor tej ksią!ki, p. Andre L a m a n d e 
nakreślił w sposób bardzo tywy sylwetk~ bohatera, Jean Mont­
bazon, .dziecka wieku', który bez tadnych skrupułów bierze 
z tycia, co się da, bez rozeznania tadnego. Jean Monlbazon 
zastosuje najpierw amoralne teorJe swego ojca, wielkiego aferzy­
sty, do interesów, a potem do miłości względem Florence, swojej 
macochy. At przyj dzie chwila, w której zbuntuje się jednako­
wót dusza młodego człowieka, a wtedy w przystępie szału 
zrzuci on do przep a ści florence, która jalw nowotytna Fed ra 
była powodem jego ponitenill. I wtedy, robi ąc rachunek sumie­
nia, widzi on nicość swej i innych egzystencyj. Potrzeba nowego 
tycia, potrzeba ideału budzi się w nim. Autor nie potępia tych 
dzieci wieku, podkreśla tylko tragizm ich sytuacji, wierząc w re­
habilitację myśli i czucia. 

* 
P. Marcel L a u r e n t w powieści Une Ombre sur Le Miroir 

(Ferenczi edit.) porusza równiet wielce zatrwatający problemat 
doby współczesnej, a mianowicie problemat dramatu miłosnego 
i połączonej z nim teraz: coraz częściej zbrodni, zabójstwa. Gil­
berte Divais ubóstwia swą matkę at do chwili, kiedy wykrywa, 
te zabiła ona w przystępie zazdrości swego męta, a jej ojca. 
Młoda dziewczyna jest zrazu zupełnie przybita tern odkryciem, 
potem zaś widzi, te jej uczucie do matki ulega zmianie, gdy t 
dzieli je ów "cień" umarłego. Gilberte wychodzi za mąt, ale 
zbiegiem okoliczności dramat rodziców staje się jej własnym 
dramatem, gdy t Raymond lekkomyślnie zaniedbuje swą tonę, 
mająca zosta ć matką. Wtedy nieszczęśliwa Gilberte, napół 
przytomna nosi się równiet z zamiarem dokonania zabójstwa. 
Od gestu tego powstrzyma ją matka, która odgadła tragedję 
córki i błaga ją o niepopełnianie aktu nie do naprawienia, który 
raz na zawsze wybija piętno na tyciu ludzkiem. Dram at ten 
podwójny opisał p. Marcel Laurent z dutą znajomością psycho­
logji. Jest to z:aś zagadnienie pierwszorzędnej wagi, łatwość 
bowiem tonglowania z tyciem stanowi jeden więcej abjaw, świad­
czący o wykolejeniu współczesnej generacji. 

* 
L'Homme qui ne meurt pas (Editions La Vraie France) 

to powieść fantastyczna i poczęści naukowa zarazem. W pierw­
szej jej części autor, G a b r i e l M a u r i e r e, opisuje tycie uczonego, 
który udaje się do Tybetu celem eksplorowania tamtejszych gór 
w nadziei znalezienia ziarna witamin, mającego w ni eskończo­
ność przedłuty ć tycie ludzkie, Ucz~ny ten jest równocześnie 
wynalazcą szeregu innych środków, mogących zrewolucjonować 
świat. Skoro powraca on do Europy, wybucha straszliwa wojna 
światowa, w czasie której ludzkość jest właśnie zdana na łaskę 
i niełaskę uczonych. Opis tej straszliwej zawieruchy zajmuje 
drugą część powieś ci. Fantazja jednak autora nie jest tak da­
leką mote prawdy jakby zrazu zdawało się, gdy t jeteli Niemcy 
mogli tak długo przetrzymać ostatni okres walk, to, jak to zre sztą 
wykazał Maurycy Barres w Pour la Haute Intelligence Fran{:aise, 
mogli jedynie uczynić dzięki mobilizacji c ałego ś wiata uczo nego, 
z którego stworzyli rodzaj drugiego sztabu jeneralnego. Dzisiaj 
zaś ludzie kompetentni na ogół zgodni są, te przyszła wojna bę­
dzie napewno wojną chemiczną. 

* 
Reguły savo ir-vivre'u nie są tak obojętne, jakby się mogło 

na pozór wydawać, skoro chodzi o ułatwienie sobie wzajemnie 
tycia w społeczeństwie kulturalnem. Zagadnieniu temu po święca 
p. E u g e n e M a r 5 a n, zna ny pisarz, bardzo ciekawą ksiątkę p. t. 
Savoir vivre en France et savoir habiller (Ed ition s de France). 
Utwór ten jest napisany z dutym talentem, humorem a równo­
cześnie znajomośc1ą słabości ludzkich. Autor dzięki swej 
bystrej obserwacji daje nam bardzo interesuj ące studjum porów-­
nawcze obyczaju minionej i współczesnej epoki. 

* 
W najillitszym czasie wyjdzie u "Sans Pareil" bardzo cie-

kawa ksiątka p.D r i e u L a R o c h e 11 e, młodego autora, który jut 
zajmował się kwestjami współczesnej generacji francuskiej 
w utworze Mesure de la France oraz stosunkiem jej do innych 
narodowości. W Suite dans les Idees autor stara się obecnemu 
społeczeństwu nadać pewne ramy i wyłonić z panującego chaosu 
myśli syntezę ogólną. 

* 
U tego samego wydawcy ukate się niebawem Poete Assassine, 

jeden z najoryginalniejszych utworów Guillaume A p o 11 i n a i re 
wyczerpany zupełnie a który jednak od jego śmierci nie był, 
dotąd ponownie wydany. 

* 
W ostatnich miesiącach wzbogaciła się znacznie literatura 

O ŚW. Franciszku z Asy tu z powodu siódme~o stulecia je~o 

śmierci. Ksiątka Sur łes pas de St. Franrois d'As.-ise (Plon 
edit.), której autorem Jest L o u i s G i 11 e t jest moZe, naj przystęp­
niejszym z utworów, poświęconych pamięci Povuello,. odmalo­
wujących i tycie świętego i epokę. Brakuje jej mote meco. tego 
duchowego nast roju, który znajdu jemy w utworze p. SchneIdera, 
p rzejętego do głębi piękno ścią ideału franciszkańs ki ego. 

NA MARGINESIE 

W prasie tydowsko - radykalnej rozbrzmiewa pomruk nie­
zadowolenia z rządu za skonfiskowanie odezwy Ligi Obrony 
praw człowieka i obywate la w sprawie wi~źniów politycznych. 
Znamy ten temat z haseł pogłębiania przewrotu i sanacji. Re­
dakcje pism zarzucane są biuletynami hektografowanemi taj nej or­
ganizacji komuni stycznej pt. "Amnestji"! A jednocześnie wołania 
o amnestj~ więźniów odzywają się co j akiś cus w prasie (w Gło­
sie Prawdy, w Robotniku, u wolnomyślicieli). Wiemy o tern 
z działalno ści pony SteL Sempołowskiej, jawnie bolszewizującej, 
wiemy ze skandalu, jaki wynikł niedawno z powodu odwiedzin 
dwu Anglików, po więzieniach oprowadzanych. Skądte ten atak 
czułości dla więźniów? Od puszczania więtnlów. zaczynają się 
rewolucje. Komuś potrzebna jest w Polsce rewolucja. 

Odezwa, o której mowa, jest ciekawa ze względu na pod­
pisy: senatorowie Limanowski i Posner, posłowie ;,miarowski 
i Thugutt, adwokaci Berensohn, J. Dąbrowski i in., Oraz literaci: 
M. Dąbrowska, Irzykowski, J. N. Miller, Nałkowska i Strug. Kto 
zna stosunki, temu to wystarczy. "Wiad. Lit!' piórem p. Millera 
za daleko posuwają się w obłudzie, wyrażając zdziwienie, te ktoś 
tych ludzi mote pomawiać o "chęć podkopywania państwowości 
polskiej". 

Otót teraz wspomniany biuletyn ogłasza korespondencję 
między Bundem a "Centr. Międzypartyjnym Sekretarjatem d l a 
walki o Amnestję". z której się dowiadujemy, Ze jut w czerwcu 
r. 1926 "zorganizowany został dla wspólnego prowadzenia tej 
walki Międzyp. Sekretarjat, w skład któ rego wchodzą: Białoruska 
włościańska - robotnicza Hromada, Komunistyczna Frakcja posel., 
Niezaletna Part ja Chłopska, Niezaletna Soc. Part ja Pracy, Poalej­
Syon, P. P. S. Lewica, Ukraińskie So cjal. Włośc.-robotnicze Zjed­
noczenie Sel- Rob. , - oraz Stowarz. W o l n o m y ś l i c i e l i 
P o l s k i c h". Sekretarjat ten od 9 miesięcy prowadzi akcję 
i chwali się w biuletynie, że "postawił faktycznie na porządku 
dziennym tycia politycznego w Polsce sprawę więźniów poli­
tycznych". 

Czernut więc Strugi i Mi11ery udają niewiniątka? Zapewne 
niezbyt to zręcznie wypadlo: jednego d nia Strug ogłoszony 
laureatem nagrody Orzeszkowej, na drugi dzień - skonfiskowany 
za podejrzaną akcję. Ciętka jest ta podwójna rola masonerji! 

* 
P. Józef Wittlin w "Wiadomościach Literackich" (Nr. 165), 

pi sząc o podr6ty po polsce Alfreda Doblina i jego ks i ątce 
" Reise in Polen", upaja się te " ... w Wilnie prawie całkowicie 
pochłonął Doblina chasydyzm, stronice poświ~eone rabinom­
twórco m naletą do najpiękniejszych w ksiątce". (Słodki Fredzio!) 

. Od si~bie p. J. Wittlin dodaje: "I oto tajemnica tej po-
dr ot y: człOWIek z Zachodu, znutony starą kulturą, chce poznać 
kraj, którego kultura i tycie tworzy się dopiero ... " tmowa 
o Polsce!). 

Głupo ta czy bezczelność?! Więc Kopernik Kochanowski 
i Wiek Złoty, Konstytucja 3 Maja, Mickiewicz, Sło'wacki Krasiń-
ski. Chopin, Matejko i t. d. i t. d. - to nic?! · ' 

Czy może p. Wittlin sądzi, że kultura Polski rozpoczęła 
się z chwilą ogłoszenia tomu poezyj p. Wittlina? 

O perfidjo tydowska! 

* 
. ~ie tylko ~ marszałku Piłs~dskim, ale i o pp. Rataju i Bartlu 

pIsze. Sl~. du.tą l!~e.rą: O n, O n I. Stopniowo prz:yj dzie kolej na 
p. Mledzlfi.sklego l m~ych. Regułę ~ę do polsk ej ortografji wpro­
wadza Oboz S (a.naCJi) M (oralnej). Pouczający jest pod tym 
względem, ostatm nume~ "Naoko.ło . !:>wiata", gdzie p. Wrzos 
z .młodzlencze~ wzruszemem rozpisuje się o pp. Rataju i Bartlu. 
NIe. kwestjonujem.y poch~ał im tam oddawanych, nie jest to 
bo,wle!ll celem tej .notatkl .. P.P. Rataj i Bartel nie są odpowie­
dZlalm za palone lm kadZidła i jeśli są tak wytworni, jak za­
pe wnla p .. Wrzos,. to pewnie te kadzidła nie sprawia[ą im większej 
rozk?szy, Jak zm~wolonym je wdychać czytelnikom. Kadzidło 
znosI się tylko Wowczas, gdy podane jest w miarę i w przednim 
gatunku. S,zkodll, .te pochlebczo-czołobitny kierunek publicy­
stycz~y. ldory widzlećby się chciało zlokalizowanym przechodzi 
do wydawnictw, mających dobre tradycje. ' 
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WY J AŚNlENIE 
W Nr, 5 "Myśli Narodowej" redakcja zwróciła się do prof. 

K. Nitscha z p rośbą o wyjaśnienie, co znaczy uwaga, uczyniona 
przez niego w ar tykule o ś p. Andrzeju Gawrońskim (.Przegląd 
Współczesny" z lutego rb.), że ostatnia jego praca (Granice 
względności w nauce języka) ogłoszona była w .Myśli Narodo­
wej" - .bez jego wiedzy". Prof. Nitsch wyjaśnia w liście do 
redaktora z d. 28 lutego rb., że posiada list śp. A. Gawrońskiego 
z 25 listopada 1926, w którym jest ustęp taki : 

.Nie zapytał (redaktor "Myśli Narodowej" Z. Wasilewski 
Przyp. red .), czy ja wogóle chcę po trzech latach i prawie p ół 
drukować artykuł okolicznościowy, dobry w tej formie w lipcu 
]923 r. Nie zapytał, czy chcę drukować w piśmie innem. Wie, 
kto chce, że z dwojga Llego wolę narodową demokrację niż sa­
nację mora lną, ale polityki z nauką nie mieszam, a już zwłaszcza 
nie chciałbym z Baudouinem kłócić się w piśmie polityczn e m, bo 
to nadaje kłótni podkład, do którego jestem lontano mille miglia. 
O tern już nie mówię, że korekty ni e przysłali, a tu i owdzie 
zamienili wyrazy na .lepsze" . 

Jak już zazn a czyliśmy w Nr.5, śp. Gawroński przeznaczył 
swoją pracę do .Przeglądu Wszechpol ki ego', dalszym zaś ciągiem 
• P rzeg l ąd u " od lipca 1926 jest .Myśl Narodowa'. Zachodzi 
mi ędzy temi wydawnictwami td różnica (właśnie odwrotna w sto­
sunku do info rmacj i, jaką udzielono ś p. Gawrońskiernu), że 
• Przegląd· był całkow i cie pośw ięcony polityce do tego s topnia, 
ż e nie mógł sobie po zwolić na druk pracy śp. Gawrońskiego, 
• Myśl Narodowa' zaś ty lko w częśc i poświęcon a jest kulturze 
myśli politycznej, pozaŁem zamieszcza prace i rubryki z dzie­
dziny nauki i literatury, jako pismo poświęcone kultarze myś li 
narodowej wogóle. Na tern polegała reforma wydawnictwa i dl a: 
tego .Myś l" mogła wydrukować tę pracę. S kwapliwie też z tej 
możno ści sk o rzys t ał a, przywiązuje bowiem do w v rażonych tam 
poglądów znako mitego uczonego niezmierną wagę. Uwag i o gra­
nicach względności były tes tamentem śp . Gawrońskiego , napisa­
nym z trosk ą o kulturę polskiej myśli naukowej . Śp. Gawroński 
naraził się tą pracą pewnym sferom naukowym. Być może był 

w duszy zadowolony, nie czując się już na siłach do prowa­
dzenia walki, że artykuł, napisany pod pierwszem wrażeniem 
w r. 1923, poszedł kędyś w zapomnienie. Być może redakcja 
»Myśli' postąpiła nieco bezceremonjalnie, nie wznawiając z auto­
rem korespondencji w sprawie druku, nigdy jednak przy naj­
większej skrupulatności nie mógł nasunąć się jej ten skrupuł, że 
.Myśl" jest niestosowna do tej publikacji, skoro stosowny był 
• Przegląd'. Kwest ja nieposłania autorowi korekty nie jest w żad­
nym raz ie za sadniczą. Ze względów technicznych posłanie było 
ni epodobi eństwem. Nie wiedzieliśm przy tern, czy stan zdrowia 
autora pozwala go trudzić. 

W k ażdym r~ z ie przy notowaniu bibljograficznem tej pracy 
dla osób trzecich (poza stosunkiem autora do redakCji .Myśli") 
mogła być zrob iona uwaga tycząca tekstu, więc jeśli korekta 
był a zła, że druk nastąpił ·bez korekty autora, jeśli za ś praca trąciła 
przed awnieniem, - że pisana była w r. 192:3; ale uwaga 
w tej formie, że praca drukowana była "b e z j e g o w i e d z y', 
rzucała bardzo dwu znaczny ci eń na p r a w o .Myśli Narodowej" 
drukowa nia tej pracy, jakoby to było jakieś .prawo kaduka". 

Mamy list śp. A. Gawrońskiego z 24 lipca ]923, dołączony 
do ręk o pisu, a w tym li ście opisuje genezę zamówienia przez 
red . Wasilewskiego. Ponieważ autor ni e zwracał się do redakCji 
o zw rot pracy, ani też zastrzega ł się przec iwko drukowaniu 
w .Myśll-, gdy wszyscy interesowani powiadomieni byli o przejściu 
rąkopisów do niej, ponieważ wreszcie po wydrukowaniu artykułu 
7. żadną preten~ją o t o ani on, ani jego rodzina do redakcji się 
nie zwracali , - prze to zupełnie naturalne było zdziwienie i roz­
goryczenie, którym redakcja dala wyraz w interpelacji swojej pod 
adresem prol. Nitscha. 
. Interpelacji tej zawdzięczamy wyjaśnienie autentyczne pod-

stawy, na której prol. Nitsch uwagę swoją rzucił - niewątpliwie 
bez zamiaru zrobienia naszemu wydawnictwu krzywdy. Za to, 
Że pozwolił nam zacytować ten urywek listu, jesteśmy mu bar­
dzo wdzięczni. 

REDAKCJA 

W SPRAWIE ZBYTU SPIRYTUSU TECHNICZNEGO 
Państwowy Monopol Spirytusowy, oprócz misji 

możliwie wydatnego zasilania Skarbu, ma do spełnie­
nia bardzo ważną rolę, jako organ, regulujący produk­
cję i zbyt spirytusu w Polsce. W tym swoim charak. 
terze Monopol p311stwOWy, uwzględniając ciężar gatun­
kowy gorzelnictwa rolniczego w obrębie naszego prze­
mysłu spirytusowego, oraz jego znaczenie dla cało­
kształtu gospodarstwa narodowego, otacza s~czególną 
opieką rolniczą produkcję spirytusu . Pom ijając już 
od nośn e ustawodawstwo, które zagadnienie ochrony 
gorzelnictwa rolniczego reguluje. w sposób wyraźny 
i niedwuznaczny, za dostateczną rękojmię w tym 
względzie służyć może dwuletnia zgó rą działalność 
Dyrekcji Państwowego Monopolu, która w granicach 
reaJnych możliwości przyczyniła się do odbudowy 
zniszczonego przez wojnę i nadwątlone~o w okresie 
inflacji rolniczego przemysłu gorzelniczego. 

Atoli naj wytrwalsza nawet praca Monopolu Pań­
stwowego nie zdoła usunąć tych ogranicznych niedo­
magań, które spowodowały przewlekły kryzys w na­
szej wytwórczości spirytusu. Najistotniejszą przyczyną 
jego jest niewspółmierność, zachodząca pomiędzy po­
tencjalną zdolnością produkcyjną naszego przemysłu 
spirytusowego, a pojemnością efektywnych rynków 
zbytu. 

Przeświadczenie, iż kryzys, który nęka gorzelni­
ctwo nasze, może być złagodzony ty łko w drodze 
zwiększenia eksportu i wzmożonego zastosowania 
spirytusu w kraju, nie do celów konsumcyjnych, lecz 
do celów technicznych, ściślej mówiąc - napędowych, 
stało się już dobrem ogólnem. l o ile właśnie z tych 
założeń wychodzi obszerny "Memorjał Z. P. O. R. 
w sprawie zbytu spirytusu technicznego", ogłoszony 
w NQ 4 "Rolnika Ekonomisty" z dn. 15 lutego r. b., 
zdawałoby się iż należałoby przyznać słuszność jego 
wywodom. 

Ale pobieżne chociażby zaznajomienie się z treś~ 
cią memorjału pozwala przyjść do wniosku, iż rozległe 
zagadnienie zbytu spirytusu technicznego zwęźone 
w nim zostało w istocie do rozważań na temat ceny, 
ustalonej od 1 stycznia r. b. na spirytus skażony, 
oraz nowych zarządzeń zmierzających do ograniczenia 
jego zbytu. 

Otóż zagadnienie zbytu spirytusu technicznego 
nie da się wyczerpać sprawą sprzedaży denaturatu. 
Podczas gdy na zachodzie stosowanie ~pirytusu do 
celów technicznych poczyniło już wielkie postępy, 
podczas gdy Francja w przeciągu kilku lat z kraju 
nadprodukcji spirytusu stała się krajem jego niedoboru 
(dzięki stosowaniu do lokomocji swego "carburant na~ 
tionaJ U), u nas w dziedzinie wytwarzania motorycznego 
paliwa spirytusowego dokqnywuje się dopiero próby 
o charakterze przeważnie laboratoryjnym i właściwego 
spirytusu technicznego, spirytusu bezwodnego, jeszcze 
nie posiadamy. Rozwiązanie zagadnienia utylizacji 
nadmiaru spirytusu krajowego i ść winno właśnie po 
linji umożliwienia jego zastosowania do celów napędo­
wych i w tym też kierunku działa D. P. M. S. udzie­
lając z jednej strony materjalnego poparcia wszelkim 
zamierzeniom i próbom w tej dziedzinie, z drugiej -
zawierając umowę z jedną z rektyfikacji, która pierwsza 
w kraju już montuje aparat do odwadniania spirytusu. 

Spirytusu skażonego nie można identyfikować ze 
spirytusem technicznym w sensie powyższym, albowiem 
denaturat stosowany jest u nas do celów napędowych 
w znikomych tylko ilościach; w Polsce przeważa zbyt 
denaturatu do użytku domowego (ogrzewanie i oświe­
tlenie" bardzo też znaczną rolę odgrywa konsumpcja 
jego w charakterze napoju wyskokowego, zarówno 
w stanie odkażonym, jak i nieodkażonym. Częste 
relacje naszych dzienników o masowych zatruciach 
denaturatem na weselach, chrzcinach i innych uroczy-
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stościach, szczególnie w województwach wschodnich 
daję obfity materjał dowodowy. W aktach Dyrekcji 
Mouopolu znajduje się cały szereg raportów delegatów 

_ prowincjonalnych, w których to raportacn konstatuje 
się masowo spożywanie spirytusu skażonego, głównie 
przez ludność wiejską. Co więcej, niektóre laboratorja 
niemieckie oferują przedsiębiorcom spirytusowym w Pol­
sce środek odkażający, który niewątpliwie bywa u nas 
używany i to nie dorywczo, lecz metodycznie: z odka­
żania denaturatu rozmaici przedsiębiorcy robią sobie 
stały proceder tern łatwiej, iż proces odkaża nia nie 
wymaga prawie żadnych inwestycyj. 

To też ze względu na ochron ę zdrowotności 
oraz interesów Skarbu niezbędne stały się zarządzenia, 
zmierzające ku ukróceniu lub conajmniej ograniczeniu 
nadużyć z denaturatem. 

Zarządzenia te polegały: 
1) na wzmocnieniu denaturacji i zabarwienia 

spirytusu (środek ten proiektowany jest obecnie również 
i w Czechosłowacji wobec nadużyć z denaturatem); 

2) na zmniejszeniu konty nrsentu sp zedaży w celu 
uniemożliwienia masowych naduży ć, 

3) na wprowadzeniu systemu kartkowego z wyłą­
czeniem dużych miast oraz miejscowości letniskowych 
i kuracyjnych. 

Wskazany sub 2 środek stosowany jest jednak 
elastycznie, gdyż przydział den aturatu dla przyzwycza­
jonych do tegą paliwa ziem zachodnich, zredukowany u­
przednio do 50%, zostanie ponownieznaczniezwiększony. 

Chociaż zarządzenia te noszą niewątpliwie cha~ 
rakter paliatywów, albowiem sama sprawa jest wielce 
drażliwa i trudna do ujęcia, to jednak na innej drodze 
nie daje się ona rozwiązać. Jeżeli wysu wa się obawy, 
iż włościanin nie zechce zas tosować się do systemu 
kartkowego i wykonywać wszystkich związanych z nim 
formalności, to z drugiej strony w zarządzeniu te m 
chodzi przedewszystkiem o wykorzenienie używania 
denaturatu do picia przez ludność w i ejską (w dużych 
miastach system kartkowy nie zostaje wprowadzony). 
Jest rzeczą więcej, niż wątpliwą, czy włościanin z Kre­
sów Wschodnich, w przewa ż nej i l ości wypadków, za­
kupuj e spirytus skażony do celów opałowych lub 
oświetleniowych. Przyjrzyjmy się, w jakiem tempie 
wzrastał zbyt denaturatu właśnie na Kresach i jaki 
skutek wywarły tam wprowadzone obostrzenia. 

WOJEWÓDZTWO 

Białostockie 
Wileńskie 
Poleskie. 
Wołyńskie • • 

Rok Rok 

1925 1926 

73031 1284 
756 2986 
217/ 536 
354 2060 

Zużycie denaturatu 
w hl. 100· 

listo- I gru- \ gru-
pad I dzi e ń .dzień 

192fl 1926 1925 

177 79 68 
444 106 94 

83 39 36 
111 70 

Zużycie denaturatu według województw i kwartałów: 

Rok 1 9 2 5 \1 Rok l 9 2 6 
I<wo I [kwoll /kw.Jll ikw IV kw. I [kw. II /kw.IlI lkw IV 

Białostockie 61 142 294 2361 242 284 389 368 
Wileńskie - 79 353 324 727 687 773 799 
Poleskie - 60

1 

33 124\ 90 76 219 151 
W ołyńskie 18 95 241 543 414 698 405 

Podczas gdy zbyt denatu ratu w całem Państwie 
wzmógł się z 0,22 l. w r. 1925 na głowę do 0,33 l. 
w r. 1926, zbyt w województwach wschodnich pod­
skoczył z 0,04 1. do 0,14 1., t.j. o 266, 2%' w wojew. 
wołyńskiem - o 481,9% Południowe wojewodztwa 
dają zwyżkę o 84,3%, centralne o 65,7%. 

Jak widać z pierwszej tablicy, zarządzenia, utrud­
niaj ące sprzedaż denaturatu, prawie że zrównały 
w województwach wschodnich zużycie spirytusu skażo­
nego w r. 1926 z zużyciem w tym samym m ies iącu r. 1925. 

Przechodząc do sprawy ceny, ustalonej obecnie 
za denaturat, trudno zgodzić s ię z twierdzeniem, iż 
spirytus skażony , służący do celów opałowych i oświe. 
tleniow J Cll, musi być tańszy od nafty i benzyny. Spi­
ry tus skażony jest i był droższy od obydwóch wy­
mienionych artykułów i jeżeli nawet obecną cenę jego 
zre d ukowa ć do połowy, t. j. 28,98 gr. ceny ka lorycz­
nej (według danych tablicy, zamieszczonej na str. 168 
"Rolni ka-Ekonomisty") do 14,49 groszy, to i wtedy 
będzie on znacznie droższy od nafty (f),3 i 3,6) i ben­
zyny (9,77 gr.) Podobne różnice cen (na niekorzyść 
spirytusu) dają się zauważyć nie tylko w Polsce, lecz 
i gdzi eindziej. Spirytus skażony, jakeśmy zauważyli, 
używany jest u nas przeważnie do celów domowych 
i o jego zużyciu decyduje w pewnych granicach nie 
tyle niska cena, ile jego specyficzne własności (brak 
kopcia przy spalaniu, brak substancji tłustych i brudzą~ 
cych etc.), oraz - w warunkach legalnego zużycia -
poziom kulturalny ludności. 

Inaczej zupełn ie przedstawia się sprawa cen 
w stosunk u do właściwego sp irytusu technicznego, 
t. j. służącego do celów n apędowych. Spirytus taki 
musi być zdolny do konkurowani a z benzyną i jego 
cena kaloryczna nie może przewyższać ceny kalorycz­
nej benzyny. Lecz Zagadnienie to nosi u nas narazie 
charakter raczej teoretyczny. 

Zresztą, spirytus do użytku domowego sprzedaje 
się i w innych paI'lstwach po cenach wyższych od spi­
rytusu, stosowanego do celów napędowych. Na zwyż­
kę ceny aen aturatu wpłynęła u nas w roku bieżącym 
przedewszystkiem wysoka cena spirytusu wogóle, spo­
wodowana zeszło rocznym nieuro dzajem ziemniaków, 
ponadto wzmocn ienie środka skażającego, podrażające 
koszty produkcji. Cena ta (zł. 130 za hl. 100°) jest 
n i ższa od ceny kosztu własnego, który obl iczony jest 
na zł. 150 za hl. 100°. Zauważyć należy, że Monopol 
Spirytusowy nie dążył nigdy do zysków ze sprzedaży 
spirytus u skażonego, gdyż według bilansu za rok 1925 
sprzedał w okresie od 4.X.24 do 31.XII.25 r. 5.951.030 L. 
10()0 denaturatu, ponosząc na każdym sprzedanym 
lItrze stratę w rozmiarze 26,4 gr. prz eciętnie. 

Twi~rdzenie. iż zarządzenia D. P. M. S. ograni­
czą zużycIe dena turatu do 1/5 ilości zbytu przedwojen­
nego, która rzekomo miała wynosić około 250.000 hl. 
rocznie, wymaga sprostowania. Liczba ta w zestawie­
niu chociażby z cyfrą sprzedaży denatura1u w całej 
Ro.sji prz~dwojennej (r. 1911 - 211.000 hl. 100°) wy. 
daje S I ę JUŻ wysoce problematyczną. 

Wegług przybliżonych obliczell, w roku 1911 
sprzedano den aturatu w hektolitrach 1000: 

w b. Kongresówce . 22.776 1) 

na Kresach wschodn. 13.457 
w b. zaborze pruskim ok. 15.0002) 
w b. za borze au str. ok. 17.0003) 

Razem ok. 68.233 
Widzim~ więc, iż ilość denaturatu, która zostanie 

przypuszczall11e sprzeda na w roku bieżącym, a wynie-

'} 1. Horoch, Szczegółowa analiza zbytu i konsumpcji spiry­
tusu w r. 1925, str. 35, 

2) Cyfrę tę .o t rzymamY'omnożąc przeciętną zbytu spirytusu 
n.a głowę ludn?ścl Rzeszy NIemieckiej w r. 1912 (2, 3) przez 
liczbę . ludnOŚCI w b. zaborze pruskim (6.556.000)' p. Weinfel c1 
RocznIk statystyczny z r. 1917. " 

3 ~ Cyfra! niewątpliwie wygórowana, otrzymana przez 
n:notenle d0f!1~u~manego zbytu na głowę ludności (2,1.) przez 
liczbę ludnoscl b. zaboru austryjackiego (8.461.000), p. Wein­
feld, I. w. 

---------
----~~~---........ - - ;:------ --
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sie około 60.000 l. 100°, nieznacznie odbiega od cyfr 
przedwojennych, oraz od cyfr roku 1925, w którym 
sprzedano zgórą 58.000 hl. To też obaw, dotyczą­
cych ujemnego wplywu zarządzeń, ograniczających 
sprzedaż, na stan naszego gorzelnictwa rolniczego, 
nie można uznać za uzasadnione, biorąc szczególnie 
pod uwagę konjuktury tegoroczne, przy których raczej 
spodziewać się należy niedoboru, aniżeli nadprodukcji 
spirytusu. Zarza,dzenia te noszą, co więcej, charakter 
przejściowy i wraz ze zmianą warunków (np. wprowa~ 
dzenia państwowego rozlewu denaturatu, umożliwia­
jące ściślejszą kontrolę) mogą ulec i niewątpliwie 
ulegną zmianie. Nie od rzeczy będzie nadmienić, iż 
zmniejszenie zbytu spirytusu skażonego i z tego 

jeszcze względu nie odbije się ujemnie na stanie go­
rzelnictwa rolniczego, iż do skażania używa się prze~ 
ważnie spirytusu przemysłowego. 

Zarządzenia, zmierzające do ukrócenia nadużyć 
z denaturatem, w niczem nie zmieniły wytycznej linji 
polityki D.P.M.S., polegającej na ochronie krajowego 
gorzelnictwa rolniczego. Notoryczne narażanie skarbu 
na znaczne straty i wystawianie na szwank zdrowot­
ności publicznej wymagały natychmiastowej i ener­
gicznej ingerencji powołanych do tego władz, któJ;:e 
też zastosowały niezbędne środki zapobiegawcze. 
Jest to rzeczą więcej niż wątpliwą, czy znalazłyby się 
inne środki, które w naszych warunkach dałyby się 
skutecznie zastosować. J. K. 

~-----------------------------------------------------------------------------~ 

es:: 
Z 
-I 
UJ 
I- . 
>- .-
N ~ 

() 
. 

I .. 
tS aj 
~ :,.. 

tu-

MEBLE GIĘTE 
Towarzystwo Akcyjne 

Fabryki Mebli Giętych 

"WOJCIECHÓW" 
I- ~ 
varśzawa, 

.....J 
Mazowiecka 7 

al 
Ol 

Tel. 501-41, 501~64 

Adres telegr. Warszawa "WOJCIECHÓW" 

Rok założenia 1870 

typów ·i rodzajów 
50.000 tuzinów 

Meble gięte wszelkich 
Produkcja roczna około 

Administracja "MYŚLI NARODOWEJ" 

uprasza prenumeratorów o uregulowanie zaległości 

o wczesne składanie opłaty za kw. II. 

Pre n umera tę zaczynać można od l-go każdego miesiąca, 

licząc za miesiąc 2 zł. 

J.FRAGET CZEK NA P. K. O. Nr. 3.105. 

WARSZAWA,ELEKTORALHA 1b. 
WIERZBOWA 8, NALEWKI 16. 

III 

T R E Ś Ć: O ideał narodowy J. Zamorskiego. ---: Przewaga, polska II B. Balora. - Pozytyw~o · ć j organl~zność myśl~nia 
Z. iółtowskiej. - Angielsko polskie stosunio kulturalne M. M. O~rdne~. - Nlez~ane , poeZje KasprOWIcza 

A. MUnnicha. - Liberum Veto Al. Świętochowskiego. - Gl,osr Jak na przetaku. ~aso~eCJa a Ll~'a , ~ar?dow. S. p. Z Sokolnlcka. -
Przegląd polityczny. - Nauka I ltteratura - Na margInesie. - WYJasment e. 

Adres Redakcji: Ma:szałkowska 153, tel, 25-45. Adres AdministraCji: Al. Jerozolimskie Nr 17, 2·gie piętro. Tel. 11-90. 

-W-A-R":U':N:K;:;I~P~R~Z~E~D-=P-:'ŁA~T~Y~:~kw";';'ar~t8~ln~j-e ";z ~d~o~s t-lw""ą~Z~ł.-:6::-, "":r:'oc:z:n;j=e"":z:':ł.-24:::-, "':z".:'a -:g::ra:n7:ic:-ą'7,k:w~a:rt-:. z~ł.-:9-. ~K~o:nt::o:-:cz::e;;:ko:w:e:-:n a~P~. K;;'.-:O~.-:3~.1~05-:-
led.ktor naczelny i wyd:wca: ZYGMUNT WASILEWSKI Redaktor odpowiedzi.lny: JA~ REMBIELIŃSKI 

Dnak. .A. MJchalIki· •• p. z O. G., Chmielna 27. Telef8R 27-1i. PRZ~SYŁKA POCZTOWA OPŁACONA RYCZAŁTEM 


	IMG_0337
	IMG_0338
	IMG_0339
	IMG_0340
	IMG_0341
	IMG_0342
	IMG_0343
	IMG_0344
	IMG_0345
	IMG_0346
	IMG_0347
	IMG_0348
	IMG_0349
	IMG_0350
	IMG_0351
	IMG_0352
	IMG_0353
	IMG_0354
	IMG_0355
	IMG_0356

